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ABONAMENT . ABONNEMENTS

Rodacy w Okręgu
Saint-Etienne

Pobyt p. Mołotowa 
w Berlinie

(Korespondencja własna)

Głównym miastem w dep. Loi­
re jest Saint - Etienne. Są tu li­
czne miasteczka — jak Roche 
La Molière, Beaulieu - Firminy i 
La Ricamarie, zaludnione prze­
ważnie przez naszych Rodaków, 
zatrudnionych w kopalniach wę­
gla lub fabrykach ciężkiego prze­
mysłu. Ciężka i monotonna pra­
ca niejednokrotnie wykonywa­
na 10 a i 12 godzin na dobę rwa­
ła siły i nerwy naszych rodaków, 
w okresie przeobrażeń politycz­
nych.

W Saint - Etienne rozbrzmie­
wa i dziś jeszcze gwarem roz­
mów różnych zdań, prowadzo­
nych wszędzie — na placach, w 
kawiarniach i małych knajpkach 
(bistrot) i t. p.

Osady polskiego robotnika---
jak Roche La Molière, Firminy, 
La Ricamarie — są nieco inne, 
bardziej opanowane, spokojne w 
milczeniu sposobiące się do te­
go, co los przyniesie, patrząc 
uważnie ale spokojnie w przysz­
łość.

Polacy w tym okręgu tworzą 
bardzo poważny procent jego lu­
dności, jak o tym świadczy ilość 
zgłaszanych do klas dzieci i 
cyfra naturalnego przyrostu, 
który ogólnie obejmuje do 40 
procent Polaków.

Dzięki znajomościom .zawar­
tym w mej pracy społecznej, zdo 
lałem z łatwością dotrzeć do pre­
zesa Komitetu w Beaulieu, p. Pic 
chockiego, który przyjął mnie 
niezwykle serdecznie w swoim 
dobrze zagospodarowanym mie­
szkaniu.

Po krótkiej ogólnikowo roz­
mowie — zagadnąłem p. prezesa 
o sprawy pracy społecznej.

— Czy w pracy tej nastąpiło 
znaczne oziębienie ?

-— 'Tak ! Po pierwsze wpłynę­
ła-, na to wojna, bo pewną część 
naszych Rodaków' powołano pod 
broń. Towarzystwa swój majątek 
złożyły na rzecz pracy kobiet, a 
lokal Sokoła, w którym odbywa­
ły się ćwiczenia (pod niestrudzo­
nym kierownictwem p. Szydło w 
skiego) oddano do dyspozycji 
uchodźców’.

— Jak się przedstawiała zbiór­
ka na cele społeczne

— Szeroka opinia publiczna w 
naszej kolonii rozumie akcję tak 
— jak dociera ona do niej t. j. 
w formie wezwania do pienięż­
nych ofiar. Nasi rodacy — po­
wiada p. Piechocki — w czasach 
najcięższego położenia (w ciągu 
8 miesięcy) złożyli dość poważ­
ną sumę — przechodząc następ­
nie do drugiego etapu realizacyj­
nego : zbiórki odzieży dla 
uchodźców, gdzie cała kolonia 
wykazała całkowicie dobrowol­
nym wysiłkiem swój udział.

— Jakie wrażenie wywołało u 
naszych Rodaków ukazanie się 
„Wiarusa Polskiego” ?

— W opinii naszego społe­
czeństwa poczęły się dziać rady­
kalne zmiany — w miejsce obo­
jętności, ‘ lub nawet niechęci — 
pajawiać się poczęła sympa­
tia i co więcej, zrozumienie sta­
nowiska, które zawsze zajmował 
„Wiarus Polski” w sprawach spo 
łecznych. broniąc klasę robotni­
czą i ich interesów'. „Wia-

W kilko wierszach
Riom. — Autonomista A. Vil- 

ledieu, uciekając przed żandar­
mami, wpadł na przydrożne 
drzewo i spowodował ciężki wy­
padek, przyczem 4 osoby odwie­
ziono w poważnym stanie do 
szpitala.

* *
Ateny. — Lotnicy angielscy, 

którzy byli internowani w Gre­
cji, zostali obecnie zwolnieni.

* 
s>: *

Clermont - Ferrand. -— Policja 
przeprowadziła obławę na komu 
nistów. przyczem aresztowano 
10 agitatorów, którzy zostaną 
umieszczeni w obozie koncen­
tracyjnym. * 4 * *

Warszawa, -— F. Parnell, zna­
ny baletmistrz, występuje zę 
swoim zespołem w programie 
kabaretowym w Coctail - Bar w 
Hotelu Bristol w Warszawie. 
Ogłoszenia reklamujące jego wy- 
stępy przypominają, że zdobył on 
pierwszą nagrodę na niemieckiej 
olimpiadzie tanecznej w Berli­
nie w roku 1936.

i * ■** *
Ateny. — Radio ateńskie roz-

WIARUS POLSKI
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rus” dla tych wszystkich, którzy 
cenią sprawiedliwość i pokój — 
stał się pismem zasłużonym, 
urósł dziś do roli symbolu i na­
brał znaczenia zaufania, czego 
dowodzi fakt, że ma on w naszej 
kolonii kilkuset abonentów”.

Po rozmowie chce mi pokazać 
lokal Komitetu oddany do dys­
pozycji przez dyrekcję kopalni.

Po krótkiej przechadzce przy­
chodzimy do lolćalu. Gdziekol­
wiek teraz zwracam spojrzenie, 
widzę wszędzie i wyłącznie Ro­
daków : portrety, przyrządy 
towarzystw' (jak szafy, tabli­
ce i t. p.) Za stołami — 
podzieleni na grupy — widzę 
naszą młodzież, a także i star­
szych. Każda z tych grup pilnie 
zajęta w grze towarzyskiej — jak 
warcaby, szachy i inne.

Nie minęło 5 minut, już przy­
chodzą do prezesa p. Piechockie 
go z prośbą o wymianę książek 
z biblioteki Komitetu, której spis 
wykazuje 200 tomów. Od czasu 
do czasu dochodzą dźwięki na­
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szych piosenek. Jednym słowem 
wszyscy zajęci przy grze i śpie­
wie, zresztą zgodnie z jego naz­
wą, lokal Komitetu.

Ostatnią naszą rozmowę koń­
czył z zadumą jeden z moich 
bezimiennych rozmówców : — 
„Daliśmy dużo — nasz majątek, 
to nasze zdrowie i cały dorobek 
społeczny. Nie traćmy nadziei w 
lepszą przyszłość”.

Słuchałem tych słów z praw­
dziwym wzruszeniem. Mówił je 
robotnik prosty, zahartowany w 
pracy społecznej, niektórzy z roz 
mówców' mający już za sobą kil­
kanaście lat twardej służby dla 
sprawy ogólnej : dla dobra ca­
łego społeczeństwa.

Otóż w' okresie przeobrażeń 
politycznych jest rzeczą cenną i 
pouczającą poznać serce i ducha 
naszych Rodaków’.

Hendrysiak.

GENERAŁ ANTONESCO 
JEDZIE DO RZYMU

Rzym. — W dniu 14-go listo­
pada przyjeżdża do Rzymu gene­
rał Antonesco w towarzystwie 
rumuńskiego ministra spraw za­
granicznych.

Politycy rumuńscy będą konfe­
rować z Duce i hr. Ciano.

poczęło nadawać audycje w ję­
zyku tureckim.

* * *.
Warszawa. —- Dwie katastro­

fy kolejowe wydarzyły się pod 
Skawinią, jak donosi „Warschau­
er Zeitung,” na linii Skawina — 
Spytkowice. Ruch kolejowy chwi 
lówó skierowano na Trzebinię.** *

Londyn. — Rząd brytyjski 
skonfiskował 4 statki rumuńskie, 
w tym 3 statki oceaniczne, o ogól 
nym tonażu 20 tys. ton.

EMERYTURY W KRAJU
Warszawa. — Emerytowani 

zawodowi wojskowi polscy, za­
mieszkali na terenie „guberna­
torstwa”, którzy podczas wojny 
światowej 1914-1918 służyli w 
armii niemieckiej lub węgier 
sko-austrackiąj, jak również 
wdowy i sieroty po nich, o trzy 
mywać będą całkowitą emeryta 
rę, jaka im przysługiwała wed­
ług ustaw polskich: Wyrówna­
nie w stosunku do zasiłków u 
dzielanych ogółowi emerytów 
nastąpi za czas od 1 ; czerwca i 
1940 roku.

Berlin. — P. Mołotow, Prezes 
Rady Komisarzy Ludowych, 
przybył na terytorium Rzeszy.

Był on witany na dworcu przez 
p. Schulenburg, Ambasadora 
Rzeszy w Moskwie, jak również 
szefa protokuhi w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Rzeszy i 
kilka wysokich osobistości cywil 
nych i wojskowych.

Oddział wojska oddał p. Moło­
tow należne honory.
W BERLINIE...
Pociąg sjiecjalny. wiozący p. Mo 

łotowa i jego świtę, przybył do 
Berlina.

Na dworcu p. Mołotowa powi­
tał p. von Ribbentrop, minister 
Spraw Zagranicznych Rzeszy i 
Marszalek von Kaitel, szef szta­
bu generalnego armii niemiec­
kiej, Dr. Lev, p. Dietrich, szef 
urzędu prasowego, p. Himmler, 
szef S. S. p. Lutze, szef S. A. p. 
Kahnlein, szef sekcyj zmotory- 
rowanych partii narodowo - so­
cjalistycznej. generał Seifert, ko­
mendant placu w Berlinie, p. 
Steeg. burmistrz Berlina i wiele 
innych osobistości cywilnych i 
wojskowych.

Korpus dyplomatyczny był re­
prezentowany przez ambasado­
rów : Chin, Turcji, Japonii, oraz 
p. Zumboni, charge d’affaires 
Włoch, w zastępstwie nieobecne­
go Ambasadora p. Dino Alfieri.

P. Mołotow i p. von Ribben­
trop udali się następnie na Za­
mek w Berlinie, gdzie zostali 
przyjęci przez dr. Meissnera, sze 
fa kancelarii osobistej Kanclerza 
Hitlera.

Odjazd p. Mołotowa z Berlina 
jest przewidziany na czwartek.

Przed spotkaniem się z Kan­

Operacje wojenne
Włosi i Niemcy nad Anglią 

Bombardowanie portów francuskicli
Włosi odpierają ataki greckie

Grecy wzięli dużo jeńców
i sprzętu wojennego

STRATY POWIETRZNE...
Berlin podaje :

22 samoloty brytyjskie oraz 
7 niemieckich i 
6 włoskich.

Londyn podaje :
18 samolotów nieprzyjaciel­

skich, oraz
6 brytyjskich. 

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Nocne ataki na 

Londyn wywołały liczne poża­
ry, pozalym uszkodzono węzły 
kolejowe przy Warnwood, Ser­
ves, Willsden, Harlesden, Sout* 
łireton, Leyton i Hermondsey 
oraz Birmingham. Trafiono w 
fabryki broni w Slough i w ga 
zownic w Birmingham, zakłady 
przemysłowe w Oxford i most 
pod Folkcnstone. Jak już dono 
szono, eskadra Stukas atakowa 
ła przy Harwich konwój brytyj 
ski, topiąc 7 statków o łącznej 
pojemności 44.000 ton. Na At­
lantyku zatopiono 14.000 tom

Nieprzyjaciel nic próbował 
nalotów na Rzeszę.

Podczas ataków na Anglię 
odznaczyły się eskadry włoskie. 
Wywiązały się potyczki powie­
trzne, zakończone z powod.zr 
niem przez lotników Italii.

Atakowano także dworzec ko 
ło Korsham oraz Brighton.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Bombowce włos­
kie i niemieckie prowadziły na 
loty na Anglię w zwartych for 
macjach. Są straty w ludziach i 
szkody materialne.

RAF atakowała we dnie bazę 
nurkowców niemieckich w Lo 
rient, po raz czwarty z kolei. 
Dokonano też szeregu nalotów 
na lotniska i porty w Brest, 
Saint-Malo. Saint Rrieue i t. p. 
Na skutek trwającej niepogody 
dalsze wypady odłożono.

Donoszą z Kairo, iż lotnicy 
włoscy rzucili kilka bomb na 
okolice kanału Suez. Strat w lu 
dziach nie było. 

clerzem Hitlerem, p. Mołotow 
odbył konferencję z p. von Rib­
bentrop.

W godzinach popołudniowych 
p. Mołotow w towarzystwie p. 
Knałoff, wicekomisarza do spraw 
zagranicznych, był przyjęty przez 
Kanclerza Hitlera.

W przyjęciu tym, które trwa­
ło 2 i pół godziny, wziął udział 
również p. von Ribbentrop.

Po konferencji z Kanclerzem 
Hitlerem, p. Mołotow odbył je­
szcze raz konferencję z p. von 
Ribbentrop.

Wieczorem p. von Ribbentrop 
urządził w hotelu Kaiserhof przy 
jęcie na cześć p. Mołotowa i jego 
świty .

Gazety szwajcarskie zapewnia­
ją, że kanclerz Hitler pokłada 
wielką nadzieję w p ¡życie p. Mo. 
łotowa w Berlinie. W Berlinie 
będą się starać przyciągnąć Ro- 
sję Sowiecką do paktu niemiec­
ko - japońsko - włoskiego.

CZY AMERYKA ZMIENI
USTAWĘ O NEUTRALNOŚCI?

Waszyngton. — Powstał tu 
projekt wprowadzenia popra­
wek do ustawy o neutralności, 
stosowanej obecnie przez Stany 
Zjednoczone. Projekt ten mą 
na celu wprowadzenie pozwolę 
nia siatkom amerykańskim na 
przewożenie sprzętu wojennego 
do innych krajów.

Chodzi tu więc o zniesienie 
zasady „cash and ćarry”, która 
zmuszała kraje walczące, pra­
gnące nabyć sprzęt amerykań­
ski, do przewożenia go na włas 
nych siatkach i płacenia za to­
war z góry.

Bombowce RAF, działając we 
wschodniej części Morza Śró­
dziemnego i na Adriatyku atako 
wały silne obiekty wojskowe i 
koncentracje włoskie w Dtiraz- 
zo (Albania) oraz składy amuni 
cji w Vallana.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Samoloty włoskie 
rzucały bomby ną Janinę oraz 
atakowały ludność cywilną z 
kulomiotów, jak to miało miej 
sce również w kilku wsiach i 
miasteczkach w F.pirze. Na wy 
spić Korfu nic było szkód. Wło­
si prowadzą kontrataki koło 
miasta Koryca.

Według napływających w 
dalzsym ciągu raportów, wielka 
ilość żołnierzy i oficerów włos­
kich wpadła w ręce Greków na 
północnym froncie. Zabrano też 
dużo sprzętu wojennego wszel­
kiego rodzaju.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W Epirze ataki gre 
ckie w kierunku Kalibaki zos­
tały całkowicie odparte. Lotni 
ctwo włoskie bombardowało 
Janinę, Metzovo, Kastorie. Kor­
fu, Larinę i okolice jeziora Pre- 
spa.

Korzystając z pięknej pogody 
bombowce włoskie atakowały 
także obozy i stanowiska arty­
lerii. Lotnictwo włoskie panuje 
bezspornie nad całym niebem 
greckim.

NIEMCY ZAPOWIADAJĄ 
ATAK ANGIELSKI 

NA IRLANDIE

Berlin. — Agencja DNR dono 
si, iż władze angielskie, poczyni 
ły odpowiednie przygotowania 
wojskowe do najazdu na Irian 
dję z udziałem lotnictwa, arty­
lerii i czołgów.

W północnej Irlandii zgroma 
dzono już podobno 100.000 żoł 
nierzy, mających wyruszyć na 
podbój Dublina (stolicy Irlan­
dii) oraz Kork.

P. Pierre Laval 
wrócił do Paryża
PARYŻ. — P. Wicepremier 

Pierre Laval, po dwudniowych 
naradach z Szefem Państwa i z 
Ministrami, przybył znowuż do 
Paryża.

HOLENDRZY PRZED SĄDEM 
NIEMIECKIM

Ess.en. — „National Zeitung4’ 
donosi z Hagi:

„Na ostatnim posiedzeniu nie 
miockiego Landgerichtu rozpa­
trywano wypadek słuchania 
wrogich radiośtacyj, który, za­
równo ze względu na osobę os­
karżonego, jak i okoliczności 
sprawy, wzbudził szczególne za 
interesowanie. Na ławie oskar­
żonych zasiadł rektor wyższej 
szkoły handlowej w Rotterda­
mie, który w dniu 3 września 
w pewnym wykładzie powołał 
się na mowę radiową, wygłoszo 
ną przez radio nieprzyjaciel­
skie. Przewodniczący sądu pod 
kreślił, że słuchacze mogli po­
traktować te wynurzenia wręcz 
jako wezwanie do słuchania 
wrogich radiośtacyj mimo żaka 
zu. wydanego przez władze nie­
mieckie. W innych częściach wy 
kładu rektor pozwolił sobie na 
zwroty, skierowane przeciw 
zwierzchności niemieckiej. Wy­
rok opiewał na 18 miesięcy wie 
zienia i grzywnę 3.000 gulde­
nów.

SPRZEDAŻ PORTRETÓW
P. MARSZAŁKA

NA POMOC ZIMOWĄ
Vichy. — P. Marszałek Pe­

tain otworzył zimową kampa­
nię pomocy na rzecz jeńców, 
uchodźców i bezrobotnych.

W niedzielę 17 b. m. we wszy 
stkich miejscowościach Francji 
nieokupowanej odbędzie się 
sprzedaż portretów p. Marszal­
ka. Sprzedażą zajmą się orga­
nizacje młodzieżowe oraz dzia 
twa szkolna.

Cały dochód z lej sprzedaży 
jest przeznaczony' całkowicie 
na Pomoc Krajową (Secours 
National).

WYKRYCIE ZAMACHU 
W MEKSYKU

Meksyko. — Generał Yora, 
szef meksykańskiej partii rewo 
lucyjnej oświadczył, żc została 
wykryta próba zamachu stanu.

Zamachu tego miał dokonać 
generał Almazan, kandydat na 
prezydenta w ostatnich wybo­
rach.

Generał Jara oświadczył, że 
ruch rewolucyjny miał wybu­
chnąć w dniu 27 listopada czy 
li trzy dni przed oficjalnym oh 
jęciem władzy prze>z nowo wy­
branego ' prezydenta. Zostały 
skonfiskowane liczne dokumen 
ty i tajne nadawcze aparaty ra 
diowe.

DWUDZIESTU ZABITYCH 
PODCZAS WYBUCHU 

W FABRYCE 
AMERYKAŃSKIEJ

Nowy Jork. — W jednej z 
fabryk w New-Jersey wydarzył 
się gwałtowny wybuch, który 
zniszczył niemal doszczętnie o- 
koło 15 budynków, gdzie miesz 
czą się warsztaty budowy sprzę 
tu kolejowego.

20 osób zostało zabitych na 
miejscu, jest też dużo rannych.

W tym samym samym okrę­
gu zanotowano jeszcze drugi wy 
buch w fabryce wyrobów che­
micznych, a trzeci — uszkodził 
w samym New-Jersey prochow 
nic Allentown.

PRACA PRZYMUSOWA 
W SOWIETACH

Berlin. — Według doniesień D. 
N. B. z Moskwy, tamtejsze dzien­
niki ogłaszają dekret rządowy na 
mocy którego państwo może dy­
sponować w pełni pracą inżynie­
rów, techników, majstrów fabry­
cznych, pracowników biurowych 
i wykwalifikowanych robotników 
w przemyśle. Pracownicy ci mo­
gą być przymusowo przeniesieni 
z jednego przedsiębiorstwa do dru 
giego. W motywacji dekretu oś­
wiadcza się, że dotychczasowy 
stan rzeczy wpływał zakłócająco 
na rozwój gospodarki narodowej.

PISMA UKRAIŃSKIE 
W KRAKOWIE

Kraków. — Kilka pism ukraiń­
skich, drukowanych jest w Kra­
kowie. I tak trzy razy na tydzień 
ukazują się „Krakiwski Wisti”. 
Ponadto wychodzi tam miesięcz­
nik wychowawczo - oświatowy 
„Doroga” oraz miesięcznik dla 
dzieci „Mali Druzi”.

Wywiad z
p. Marszałkiem Pétain

P. Marszałek Petain udzielił p. 
Stephane Lauzanne wywiadu, w 
którym powiedział :

„Nie wystarczy aby Francja 
miała do mnie zaufanie, trzeba 
aby wierzyła ona także w swo­
ją przyszłość. Każdy Francuz wi­
nien przyjść mi z pomocą. Każ­
dy wie, że znalazłem się przed 
nicością. Nicość, to brak przede 
wszystkim władzy.

Gdy przyszedłem, władza nie 
istniała nigdzie i nigdzie jej nie 
wykonywano.

Władza jest wykonywana tylko 
wtedy, gdy zwierzchność central 
na wydaje rozporządzenia małej 
liczbie ludzi, których jest pew­
na i których dobrze zna.

W armii szef batalionu dowo­
dzi tylko trzema czy czteroma 
kampaniami, pułkownik 3 — 4 
batalionami, generał armią, zło­
żoną z 2 — 3 korpusów’.

Lecz komu rozkazuje Minister 
Spraw Wewnętrznych ? — 86-cju 
Prefektom. Pomiędzy nim a Pre 
fektami znajdowali się jeszcze 
parlamentarzyści, od których 
Prefekci byli zależni w tej samej 
mierze, co i od Ministrów.

Jak w tych warunkach mógł 
Rząd wykonywać swoją władzę ?

Mam plan podzielenia Francji 
na 20 okręgów, które stosownie 
do ich pokrewieństwa geografi­
cznego, grupować będą po 3 — 
4 departamenty.

Na czele każdego okręgu bę­

Jał z Wilka robi sio 
amerykański „ Willkie ’’

(Koresponden cja własna)

Około sżeściu milionów gło­
sów zabrakło, by pani Judith z 
Wilków Wilkie została „pierwszą 
Lady Stanów Zjednoczonych”, 
jak brzmi ogólnie przyjęte ozna­
czenie żony Prezydenta tego 
kraju.

Wśród powodzi rozmaitych 
szczegółów informacyjnych, ty­
czących kampanii przedwybor­
czej amerykańskiej, ta okolicz­
ność, iż pani Wilkie jest z domu 
Wilk, miała swoje znamienne 
znaczenie.

Ogłoszono wprawdzie, że pa­
ni Wilkie jest córką Niemca ame 
rykańskiego, lecz dodano, żc ten 
Niemiec nazywa się Wilk.

Nazwisko „Wilk” jest często 
napotykane wśród Mazurów 
małopolskich i wśród Wielkopo­
lan. Wśród posłów polskich par­
lamentu austriackiego w Wied­
niu przed Wojną światową, za­
siadał jako poseł ludowy pan To­
masz Wilk, jako przedstawiciel 
jednego z okręgów środkowej 
Galicji. Wtedy był to już czło­
wiek siwiejący. Ale w młodszych 
latach jeździł on siedem razy za 
zarobkiem do Stanów Zjednoczo 
nych. Tam oszczędzał on dolary 
i kupował za nic coraz to nowe 
morgi gruntu do swoich pierwot 
nych dwóch albo trzech mor­
gów.

Poseł Wilk wrócił do Galicji i 
potem posłował, ale bardzo wie­
lu innych Wilków zostawało w i

Przesyłki pieniężne
pemiedzy obu strefami

Vichy. — Ogłoszona «ostała 
następująca depesza z Paryża : 

Generalna delegacja Poczt 
(Secrétariat Général des P.T. 
T.) Rządu francuskiego na tery 
torium okupowanym, komuni­
kuje, że przesyłki pieniężne dro 
yą pocztową pomiędzy obu stre­
fami są dozwolone.

Przed wysyłką pieniędzy ze 
ze strefy okupowanej, nadawcy 
winni posiadać zezwolenie od 
władz niemieckich.
-- Po zezwolenie to winni się 
zwracać do szefów „Militaer 
Verwaltungsbezirk” lub do 
„Feldkommandatur’4, jeżeli, pić 
niądze przeznaczone są na za­
płacenie towaru, jak również do 
2.000 frs., jeżeli chodzi o spra 
wy pilne dla potrzeb rodzin­
nych.

W sprawie zezwolenia ua 
przesłanie sumy wyższej niż 2
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dzie stał gubernator, zależny bez 
pośrednio od władzy centralnej, 
a prefekci pod kontrolą guberna­
tora, będą pełnić funkcję admi­
nistratorów.

Pomiędzy władzą centralną a 
gubernatorami i pomiędzy gpber 
natorami a prefektami, iiie bę­
dzie żadnych pośredników.

W maszynie tej nic będzie ka­
mieni, któreby zatrzymywały 
jej ruch.

Maszyna, która przywróci po­
rządek i władze jest w toku bu 
dowy. Wkrótce będzie ona uru 
chomiona. Nastąpi to tym prę­
dzej i lepiej, im bardziej przy­
czyni się do jej uruchomienia 
każdy z Francuzów przez swą 
wolę i roztropność. Okres przer 
wagi interesów osobistych mi 
nął, a odtąd ma głos tylko inte­
res powszechny.

P. WILLKIE POPIERA
P. ROOSEVELTA

Nowy Jork. — P. Willkie W 
swej liiowie, wygłoszonej do na­
rodu amerykańskiego, wyraził 
całkowite poparcie Prezydento­
wi Roosevelt’owi.

„Wybraliście Prezydentem p. 
Roosevelt — powiedział on — 
jest on waszym prezydentem, iak 
również moim”.

P. Willkie podkreśla zgodność 
programu republikańskiego i de­
mokratycznego w sprawie obro­
ny Stanów Zjednoczonych.

Stanach na stale. A gdy pocho­
dził z Wielkopolski i gdy ja opu­
ścił między latami 1860 i 1880j 
wstępował do organizacji nie­
mieckiej, bo stowarzyszenia nie­
mieckie starały się dla dla swoich 
członków stale o pracę i tym wer 
bowafy zwolenników. Jednym z 
takich Wilków może był ojciec 
niedoszłej Prezydentowćj, pani 
Judyty z Wilków Wilkie.

Profesor Bystroń w swojej 
książce „O pochodzeniu naz­
wisk polskich” wyraźnie zazna­
czył, że wszystkie nazwiska nie­
mieckie : „Wilk, Wlczek. Wil­
czek,. Wilkie ’. są pochodzenia 
polskiego i [wchodzą od wspól­
nego pnia . „Wilk”. Nazwisko 
amerykańskie jest zamerykani­
zowane, bo dostosowanym do 
wymowy samogłoski końcowej 
e (czytaj i) ; z Wilke zrobiono 
Wilkie (wymawiaj „Uilki”).

Jeden z głośnych multimilio- 
nerów amerykańskich, dzisiaj już 
nie żyjący Shades Schwob, był 
Kaszubą za młodu i pisał się Ka­
rol Szwab. Potem, gdy się do­
robił pierwszych kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów, zmienił nazwi­
sko na „Charles Szwob”, a gdy 
wybudował najpiękniejszy pałac 
na ulicy nowojorskiej „Riversi­
de” nad rzeką Hudson, rad był 
uchodzić za stuprocentowego 
Amerykanina.

Takiemu samemu procesowi 
— możliwe, że — uległy obie ro­
dziny Wilków i Wilkie’ch.

tys. franków, należy się zgła­
szać do Ministerstwa Skarbu, 
które z kolei prześie do „Mili- 
taerbefehlshaber im Frank­
reich”.

Pieniądze pocztą do 2.000.fr. 
można przesyłać przekazem po 
czlowym lub czekiem poczto­
wy m.

Do 5.000 frs. przez wpłatę na 
konto pocztowe, a wreszcie bez 
ograniczenia sumy, jeśli adresat 
jak i nadawca rozporządzają 
takim kontem.

Motyw wysłania pieniędzy wi 
nien być zaznaczony ściśle, lecz 
tylko najwyżej w 2-ch liniach. 
Żaden inny tekst nie może figą 
rować qa przekazie pócztórrym.

Korespondencja rodzinńa nie 
jest dozwolona, .

Nie zastosowanie się do poŁ 
wyższych przepisów, pociągnie 
za sobą zwrot przekazu.

2.000.fr
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TO i OWO
Ostatnie wybory Prezydenta 

Stanów Zjednoczonych, przypo­
minają historię pewnego muzy­
ka, którą kiedyś opowiadał Ni­
colas Longworth w czasie, gdy 
był on prezesem Izby Reprezen­
tantów.

Pewien murzyn przyleciał do 
Ohio w dniu wyborów. Po po­
łudniu spotyka znajomego :

— I co. glosowałeś, Rastu ?
— Owszem, głosowałem.
— No i na kogo ?
— Ach, wie pan. to cala hi­

storia. Najpierw spotkałem przed 
stawiciela partii republikańskiej. 
— dał mi 11 dolarów', abym gło­
sował na jego listę ; następnie 
spotkałem kogoś z partii demo­
kratycznej. dostałem od niego 7 
dolarów, aby znów na jego listę 
głosować. Wobec tego głosowa­
łem na demokratów.

— Jakto, przecież republika­
nin dał ci •więcej !

—; Właśnie dlatego glosowa­
łem na demokratów, ponieważ 
w tej partii jest widocznie mniej 
przekupstwa.

Trochę humoru
ROZMÓWKI LWOWSKIE
W e Lwowie sprzedaje się książ 

ki przedwojenne po bardzo nis­
kich cenach. Natomiast nowe wy 
dania Wandy Wasilewskiej i t. p. 
osiągają wysokie ceny. Ktoś zau­
ważył :

— No, żeby makulatura była 
droższa niż książki...

* ♦
Tramwaje lwowskie do nieda­

wna jeszcze urządzały stacha- 
nowskic wyścigi na ulicach mia­
sta, gdyż motorniczy byli premio 
wani od długości przebytej w cią 
gu dnia trasy.

— Ale kolega dobrze zarabia 
— mówi jeden z tramwajarzy do 
„rekordzisty,, dnia.

— Ba... żeby jeszcze nie trze­
ba było zatrzymywać się na koń­
cowych przystankach...

r* >* *
— Mój mąż jest lekarzem sta­

chanowcem.
— Tak szybko leczy ?

Nie, tylko 5-Ietni kurs me­
dycyny przerobił w 3 miesiącach.

f * ' 
»■ *

Młody maszynistą kolei wscho­
dnio - małopolskiej przejeżdża 
stację, nie zatrzymując się.

— Dlaczego nie zatrzymujecie 
się tutaj ? pyta kierownik po­
ciągu.

— Jestem winien naczelniko­
wi 10 rubli — odpowiada maszy­
nista.

! ** *
Pewien przybysz wchodzi do 

sklepu we Lwowie i kupuje mły­
nek do mielenia kawy. Wycho­
dzi na ulicę, kręci korbką, pu­
czem wraca z reklamacją do skle 
pu- - .— Oszukaliście mmc mówi... 
to wcale nie gra.

Kącik~dla gosposi
W obecnym sezonie na króli­

ki, powitamy napewno z radością 
jeszcze jeden przepis, który poz­
woli nam spożywać je z apety­
tem.

Pokrajanego na kawałki króli­
ka należy wrzucić do garnka z 
kawałkiem masła oraz tłuszczu, 
opieprzyć, dsólić, podlewając czę 
sto bulionem. Gdy kawałki już 
są miękkie, należy dorzucić dwie 
marchewki, dwie cebulki, trochę 
pieprzu i soli do smaku, oraz tro­
chę różnych jarzyn.

Dusić należy pod pokrywą, co- 
najmniej przez godzinę.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane,

¡„Ostatek szansa Norwegii”
Komisaryczny minister policji 

w okupowanej Norwegii Jonas 
Lie wygłosił odczyt w którym 
odpierał zarzuty skierowane prze 
ciwko jego osobie z powodu 
udziału w nowym rządzie. Mów­
ca oświadczył- że naród norwe­
ski otrzymał ostatnią szansę 
Chwile przeżywane dziś przez na 
ród norweski ----- mówił s "elegcnt 

są wvsoc" brz miernie w na­
stępstwa, oznaczają one bowiem 
albo początek nowej ery albo 
przekreślenie wszystkiego co nor 
weskie. Narodowi norweskiemu 
przysługuje nrawo wejścia nr 
drogę wohmści poprzez ..Nasjo- 
nal Sammlinc'. w przeciwnvm 
zaś wypadku los Norwegii i Nor 
wegów byihy przy pieczętowany 

Kolarstwo w Paryżu
AIMAR PRZEKRACZA 44 KM. GODZ.

wiając z kwitkiem swego współ­
zawodnika Tanne veau.

Poza tym przewinęły się, jak 
w kinie, szeiegi i węże innych

Paryż, — Sezon kolarski w Pa­
ryżu rozwija się pięknie. Ostat 
nio na słynnym Yelodromie Zi­
mowym (X el - d’Hiv.) znowu ze. i

LOS ANGELES:.Słynne boisko Olimpijskie (PW'/766)

biały się tłumy publiczności, by 
oglądać gwiazdorów kółek wszel 
kiego rodzaju.

Na pierwsze miejsce wysunął 
się niebotyczny Airnar, który 
„przeleciał” w ciągu godziny aż 
44 km. 155. Jest to zdaniem rze­
czoznawców. prawdziwy rekord 
lokalny, dzięki czemu zwycięs- 
ca zdobył nagrodę Brassard - 
Rente (renta na rękawie) odpra-

Odczyt
w Jüan - les - Pins

Prelegentem był p. inż, W. Ra- 
dzymiński, który w sposób barw­
ny i zajmujący zaznajornii audy­
torium z Angolą. Poznaliśmy 
faunę, florę, obyczaje tamtejsze, 
nieprzebrane bogactwa tej ziemi 
afrykańskiej, leżącej odłogiem 
wobec braku komunikacji, a

Kącik & dzieci
CO TO ZA ZWIERZĘ ?

Ma bury włos, nieludzki głos, 
Fałszywe ma spojrzenie.
Stąpa jak duch w zabawie zuch ; 
Co to jest za stworzenie ?
Śpi cały dzień, w nocy, jak cień 
Swą zdobycz chwyta wlot.
Zgadniecie wnet, że to'nie kret —■ 
A tylko zwykły kot '.

H. Bakatarski. 

Lud norweski powinien porzu 
cić wszelki opór przeciw ternu 
stronnictwu i skorzystać z ofia­
rowanej mu ostatniej szansy.

Organ Ouislinga ..Wolny' Lud” 
piszc m. inn. : Nienawiść prze­
ciwko „Nasjonąl Sam miing” — 
jest niebezpieczniejsza niż kiedy­
kolwiek, chociaż lud nie odwa­
ża się już wystąpić otwarcie lecz 
barykaduje sie zą zamkniętymi 
drzwiami. Mieszkania naszych 
przeciwników są ośrodkami roz­
kładowej agitacji i kłamliwej pre 
pagandy, podsycanej przez audy­
cje radjowe z Londynu. Ci ludzie 
zdają się być niedostępni dla pra­
wdy.

zawodników kolarskich, a w fi­
nale wygrali Brenskin i Goujon.
W „amerykance” na 40 km. pier 

wszą ekipa Magnat i Regnard — 
przybyła w 50 min. 50 sek. 3/5, a 
drugie miejsce zajęła : Voinet i
I).  Clement.

W w yścigach po 30 km, za mo­
tocyklem (co zmniejsza pęd wia­
tru) — I Frosio, w 25 min. 51 sek. 
4/5 ; II Oubron o 400 m. i t. p.

więc możliwości taniego trans­
portu.

W zraszające było opow Jadanie 
o murzynie — szoferze. Biały po­
częstował go śniadaniem. Gdy 
wśród naszej wyprawy, nagle 
wezbrany potok yyywrócił samo­
chód. a wody porwały bagaż, — 
murzy n rzucił się wpław i ledw ie 
zdołał się uratować, lecz wyło­
wionej walizki z rąk nie wypuś­
cił. Kiedy okrwawionego oban­
dażowano na brzegu i zapytano 
— Pocóż narażełeś się na takie 
niebezpieczeństwo ? — Ten' od­
powiedział : — A czyż biały nie 
nakarmił mule, ,gdv byłem głod­
ny ?....

Inż. Radzymiński mówił rów­
nież o polow-aniach na lwy. pan­
tery i aligatory.

Wdzięczni słuchacze nagrodzi­
li prelegenta długo trwałymi okla 
śkami.

Awu.

CO PISZE PRASA?
TYRANIA TRUSTÓW...

„LE PROGRES DE LYON” :
„Tyrania wielkich związków 

gospodarczych wynikała z 
trzech przyczyn, bo każdy zc 
związków dążył do: monopolu 
w swej dziedzinie,korzystał z po 
tęgi przemysłowej praktycznie 
nieograniczonej i niemożliwej 
do „kontrolowania, a wreszcie 
— występował w trudnej do w 
jęcia, legalnego formie. Każdy 
trust tworzfff^aństwo w pań­
stwie'’, wyłamując się całkowi 
cie z pod dyscypliny narodo­
wej w dziedzinie: ekonomicz­
nej, społecznej i politycznej, a 
stając, sie zarazem narzędziem 
kapitału międzynarodowego, po 
tępionego oddawna przez p. 
Marszałka Petain. Na podsta­
wie ustawy z 16 sierpnia p. R. 
Belin, Minister Produkcji Prze 
myślowej i Pracy, utworzył wła 
śnie Komitety organizacyjne 
<Ha popierania i kierowania 
przemysłem w dziedzinie meta 
lurgii, kopalnictwa i i. p.
ATENY I SPARTA...

„LYON REPUBLIC Al N”: 
„Niema małego narodu, jeśli po 
trafi on '¿uchować wielkość du­
szy i otwarty umysł. Złoto Per­
sów zniszczyło Sparte, powodu 
jąc jej rozkład wewnętrzny, 
choć przedtym kraj ten był wzo 
rem skromności i surowości oby 
czajów. Zbytek wywołał rozprę. 
żenić obyczajów, a najazd boga 
tych przybłędów nadał fałszy­
wy bieg narodom ludowym. Śle 
pa nienawiść obu państw dopeł 
niła rozkładu i wyczerpania naj 
lepszych sił. Połączofie razem 
Ateny i Sparta . . stanowiłyby 
żelazną ostoje Grecji, któraby 
się oparła ludziom i czasowi.

P. MOŁOTOW W BERLINIE...
„LE TEMPS’:
„Pozostają jeszcze do wyjaś­

nienia sprawy bałkańskie i BU 
skiego Wschodu. Wcielenie. Ru 
munii do systemu „osi” oraz 
wypływający z lego dostęp 
Niemców do Morza Czarnego, 
a dalej .. napór włoski w kie­
runku Salonik i Morza Egej 
skiego z ni wsuniętym dotych­
czas ostatecznie, ryzykiem moż­
liwej interwencji tureckiej 
są to razem zasadnicze zagad­
nienia w tej części Europy, któ 
rych rozwiązanie bynajmniej 
nic jest obojętnym dla Sowie­
tów. Państwa „osi” rozporządza 
ją wyslarmrjąeymi środkami 
by uniemożliwić komplikacje 
na terenie bałkańskim, w wyni 
ku wojny włoskó-greckiej. Ro 
sja znowuż może zalecić Turcji 
roztropność i spokój. Jak się 
przypuszcza — sprawy te sta 
nowiu punkt wyjścia dla obec­
nych rokowań niemiecko-sowie 
chich w stolicy Rzeszy.

WALKA Z PROPAGANDĄ...
„GRINGOIRE”:
„Na Erancuzach spoczywa ja 

sny obowiązek: zmusić do mil­
czenia wszystkich agentów za­
granicy. Gdy więc znajdziecie 
sie wobec jakiegoś agenta de 
Gaulle, udającego patriotę, n.a- 
każce mu milczenie. Podnieście 
ton, jeśli to potrzebne. W re~ 

istauraeji, u> kawiarni, w tram­
waju i w miejscach publicz­
nych, w biurach i t. p., wska­
zujcie wyraźnie na zdemasko­
wanego osobnika. Wołajcie: to 
stronnik zdrajcy de Gaulle1’. 
Sprowadźcie policje. Czas już 
bowiem, by zaczęta stosować tv 
stawę przeciwko fałszywym wi< 
ściom i defetystom.

l

PARYŻ. — Zarząd Targów 
,Paryskich postanowił wznowić 

’¿swą doroczną imprezę i czy 
ni przygotowania do wystawy, 
która ma się odbyć w czasie od 
17 maja do 2 czerwca 1911 r.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI |

Marszalek Francji
CZĘŚĆ III.

(Ciąg dalszy)

NA FATALNEJ POCHYŁOŚCI
Czytając te słowa — Maria, peł 

na wzruszenia — płakała.
1 odtąd już właściwie los jej 

był przesądzony — toczyła się 
po fatalnej pochyłości ; wzięła 
udział w projektowanym obie- 
dzie.

Cesarz prezydowal — obiad 
miał się ku końcowi ; księżna 
Tyszkiewiczowa, siostra księcia 
Józefa, siedziała naprzeciw Ce­
sarza, mając po lewej ręce swe­
go brata, po prawej — wielkiego 
marszałka Duroc. Marię usado­
wiono pomiędzy wielkim mar­
szałkiem i generałem Boros, pod 
czas, gdy pani de Vauban znala­
zła się pomiędzy Cesarzem a ks. 
Poniatowskim.

Cesarz, dyskutując z księciem 
Józefem na tematy historyczne 
Polski, nie spuszczał jednak na 
moment z oczu pani Walewskiej. 
W pewnym momencie, podniósł 
on rękę, zasłaniając nią oczy ; 
Duroc w czasie długiej swej służ­
by, znał każdy gest Cesarza i je­
go sekretny język, spytał się na­
tychmiast swej sąsiadki, co się 
stało z jej bukiecikiem kwiatów.

„Chowam go dla mego syna’ 
brzmiała odpowiedź Walewskiej.

Na to Duroc : „A więc dobrze, 
będziemy zbierali laury na Pani 
ojczystej ziemi, aby je Pani zao­
fiarować”.
„NIE MOŻNA TORTUROWAĆ”

Wstając od stołu, zbliżył się 
Napoleon do Marii i biorąc ją za 
rękę, szeptał...

„Nie, nie, — z oczami tak słod­
kimi, tak łagodnymi, z tym wy­
razem dobroci — można się dać 
uprosić i nakłonić, nie można się 
lubować w torturowaniu.... albo 
też jest się najbardziej kokiete­
ryjną, najbardziej okrutną z ko­
biet.

Poczein opuścił pokój raptow­
nie. Maria następnie pozwala się 
wciągnąć do pani Vauban. do pa­
łacu „pod Blachą”, dokąd udają 
się wszyscy' zaproszeni. I natych­
miast po przybyciu Maria słyszy 
jak przez sen. słowa twarde i 
nieubłagane, przenikające boleś­
nie jej serce.

„On nie widział nikogo prócz 
Pani ;

„Rzucał na Panią ogniste spoj­
rzenia :

„Pani jedynie może bronić spra 
wy' naszego narodu i t. p. i t. p

POŚREDNICZKA
Maria wciąż się waha. W mię­

dzyczasie sala opróżniła się dy-

Z oboza w Le Booniets
Przez obóz polski w Le Bour- 

nets przeszło do dnia 1 listopada 
281. osób.

Zwolnionych zostało 160 osób 
z Francji nieokupowanej. Życie 
w obozie jest monotonne. W po­
godne dni Polacy pracują w le­
gie lub też przy budowie drogi 
— zarabiając od 7 do 15 Ir. dzien­
nie, umieszczeni są w dwuch sta­
rych zamkach około 1 kilome­
trów jeden od drugiego.

Odczuwa się brak ubrania, bie­
lizny i obuwia. Władze obozu sta­
rają się o usunięcie tych braków. 
Budujemy barak, który jest ko­
niecznie potrzebny z powodu 
braku świetlicy. Odwiedziny 
przez księży Polaków i nabożeń­
stwa polskie odbywają się co dr u 
gą niedzielę. Dostaliśmy też Ra­
dio. Urlopy (krótkoczasowe) ce­
lem odwiedzenia swych rodzin, 
były dotychczas bez przeszkód 
udzielane. Przystąpiono również 
do formowania plutonów pracy, 
dotychczas jest 4 plutony po 40 
osób, na czele których stoją byli 

skretnie i Maria pozostała z pa­
nią Vauban, która próbuje ciągle 
jeszcze przekonać Marię. Wcho­
dzi Duroc i zbliżając się. do Ma­
rii, bierze ją za rękę błagając :

„Czyż może Pani odmówić 
prośbie tego, który nigdy nie do­
znał odmowy / Chwata jego jest 
owiana smutkiem i tylko od Pa­
ni zależy zastąpić to chwilami 
szczęścia. Cesarz tego się doma- 
ga .

Maria nic odpowiada — po ob­
liczu jej toczą się wielkie łzy : p. 
Vauban odpowiada za nią : — 
„Hrabina przyjdzie na rendez­
vous”.

Maria buntuje się jeszcze : „Nie, 
nie,... ja nie cheę”.

„To niegodne jest Polki — wy­
krzykuje pani Vauban ; nie moż­
na zrobić zadużo dla Napoleona ; 
Ekscelencjo, zapewniam was, że 
ona przyjdzie na to spotkanie”.

Zrozpaczona Maria nie ma na­
wet sił uprzytomnić sobie, co sic 
o niej mówi /jest zbyt wyczer­
pana : to też zaledwie może sze­
pnąć : ..Zróbcie już ze mną, co 
chcecie”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NABOŻEŃSTWA POLSKIE 
W POŁUDNIOWEJ FRANCJI

Departament Gers :
Montadet, środa, 27 listopada. 
Saramon, czwartek, 28 listop. 
Gimont, piątek, 29 listopada.
Plaisance, poniedz. 2 grudnia. 
Riscle. wtorek. 3 grudnia. 
Ligardes, piątek. 20 grudnia.
St - Clair, sobota, 21 grudnia.

Departament Lot et Garonne :
Nerac, czwartek, 5 grudnia.
Port St - Marie, piątek 6 grudn. 
Clairac, sobota, 7 grudnia.
Lagupie, poniedziałek, 9 grudn. 
Miramont, środa, 11 grudnia.
Monbahus, czwart. 12 grudnia. 
St Pastour, piątek 13 grudnia. 
Villeneuve s/Lot, sobota 14 gr. 
Libos, niedziela, 14 grudnia. 
Brassac, wtorek, 17 grudnia. 
Agen, środa 18 grudnia.

Dep. Tarn et Garonne :
Poupas, niedziela, 22 grudnia.
Haumont d’Esparsac, ponie- 

dziełek 23 grudnia.
UWAGA ! — W miejscowoś­

ciach wyżej wymienionych oka­
zja do spowiedzi św. od godz. 
9-ej rano ; Msza św. z nauką po 
spowiedziach.

(—-) Ks. Rozynek.

starsi wojskowi, pewna część 
tych osób nie udaje się do pracy, 
z powodu braku ubrań obuwia 
i t. d.

Obóz Polaków w Le iBournets 
otrzymał od P. C. K. 120 koszul. 
24 kalesonów, gry rozrywkowe, 
oraz głośnik radiowy.

Tak mniej, więcej wygląda ży­
cie w naszym obozie. F. R.

PYCHA

..Nie o to chodzi” osieł do osła 
Rzekł, gdy go pycha poniosła, 
„Nic o to, rzucił z patosem

wielkim, 
By równać się z osłem wszelkim!

Lecz, aby oślej głębi być posłem, 
Nad-osłem być, — tworem 

wzniosłym ;
Ażeby wznieść się nad osłem 

wszelkim, 
Słowem : by Osiem być Wiel­

kim !... J .M.

ZŁOTE MYŚLI
Czy geniusz współczesnym 

swą wyższość okupi ?
Gdy wszyscy głupi rzekną, 

że on tylko głupi.
K. Brodziński.

OGIOSZE«!
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — AklualllOŚCi 2 CCI* 
lego świata. — Film rysunkowy . 
'..Wielka Parada“.

RI3YAL. — Angelika z. Vivian Romancé. 
PATHE-PALACE. — Stracony Raj s 

Ferd. Gravéy i Elvira Popescu.

Należność za ogłoszenie nale­
ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 Ir. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mera 
stwa, jak tego w\ magaja olio- 
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

GK1 CA Stefan, przebywaiący 
w Camp. 1 rav. Concremiers (In­
dre). poszukuje żony Marii i sy­
na Jerzego, zamieszkałych dawi 
niej na Węgrzech w I lidaméme- 
ti. a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163)......

Familia MIŚ zamieszkuje à la 
Roa Cne de la Ricamarie (I.oi- 
rc), poszukuje bryczka Ignace­
go, zamieszkałego dawniei w 
Quiévrechain (Nord). (Ï64)..

MIERZWIŃSKI Michal ze 
Lwowa prosi kolegów i znajo­
mych o podanie adresów w celu 
nawiązania korespondencji. Ad­
res : 973-ème Groupe ile Travail­
leurs Polonais — Serrières en 
Chantagne (Savoie). (165)..

OLEK Anna, przebywająca w 
Pecut par Naillat (Creuse) z syn­
kiem. poszukuje męża Ignacego, 
zamieszkałego dawniej w Sai­
gnes par Chaulgens (Nièvre. (166)

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie

K. Chyliński
32, rue Maleshcrbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 Ir. za sztukę.

Portrety.
I. , Kościuszko.
2 Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3 Polacy na Sy birze — (Ch. 

Baziića).
4. W arszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a)
5. Poniatowski (II. Vernet).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej. w cenie 
10 Ir. za sztukę

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

II. Chusteczki jedwabne ż

kach pocztowych.
Uprasza sie o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedz.

Orłem po 1(1 i 5 Ir. szt.

Przy zamów ieniach więk-
szych ilości -10 proc. zniż.ki
dla Towarzystw za opłatą

gotówkową.
Wysyłkę usku te c z n i a sie ró-
wnież po opłacie w macz

Feljeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. II.

MARIA RODZIEWICZÓWNA
.iliHiil.rilllüliilÜllliliW!!»,

P O W 1 Ę Ś G
S H

I wam, że on miewa czasem stra 
szne oczy.

— I ani myśli o tein, że to czę 
ste bywanie bez wyjawienia po 
ważniejszych zamiarów staje 
się dla nas kompromitującym! 
— dodała ostro Fela.

— Jeżeli on wariat, io tym 
lepiej! — rzekłą Jadwisia. - 
Przypuszczam, żebyś się za kan

I sie opróżniła, juk i kiedy lokaje 
i uprzątnęli stół. Najczulsze oko 
; nie dopatrzyłoby sie w jej czy- 
i nach i wyrazie twarzy straszne- 
i y,o niepokoju, który ją wc- 
‘ wnątrz pożerał.
i Tśtk było tego dnia i innych 

przez cały 'tydzień. Sewer
i nie przyjechał i nikt o nim nie 
■ wspominał.

i Więc za te grosze kupowałam 
| sobie szmatki do trumny. My- 
, śle — niech mi ludzie choć po 
śmierci dostatków zazdroszczą!

Następnego dnia przy śniada 
niu pan domu przerywając roz­
mowę ogólną, spytał półżar- 
tem :

— Czy nié zauważyliście wczo 
raj czegoś szczególnego za­
chowaniu sie Sewera.

—- Dlaczego? —- spytano chó­
rem.

— Bo Rudakowski ogłasza 
go za obłąkanego i przebąkują 
o konieczności wzięcia go pod 
obserwację.

Nikczemna kreątitra! Godny 
¡jego ten pomysł ! — oburzył śię. 
Kazimierz.

■— Toby było okropna! —- za­
uważyła pani. — Przyznam się

dydata do Bonifatrów nie wy­
dała! v

Możeby dać mu grzeczną 
listowną odmowę mężu?

-— Poczekajmy jeszcze. Źró­
dło wiadomości jest bardzo ni.' 
czyste.

— Poważnych zamiarów, są­
dzę, Sewer i tak nie żywi — oz 
wał się Kazimierz — ale po­
dobna insynuacja jest wprost 
potworną.
. —- Nictch nie bywa zatem! — 
zawołała Fela, blednąc.

— Niech bywa! —- zaprzeczy­
ła Jadwisia .— tak doskonale 
gra w krokiet i tak dzielnie 
czwórką koni powozi.

Kóstusia od stółu z samowa- 
rant, słuchała w milczeniu, nie 
przerywając szydełkowej robo­
ty; była tylko bardzo blada i 
nie słyszała, jak i kiedy jadalnia

W sobotę pod wieczór z ogro 
i mną radością i zdziwieniem lij 
rżała Kóstusia przed sobą manr 

: kę.
i Objęła staruszkę za szyję, pła 

cząc i 'śmiejąc się równocześnie 
i dopiero po kilku chwilach 
spojrzała na nią uważniej i sta 
nęła osłupiała. Baba miała na 
sobie nową spódnicę, nowe trze 
wiki, nowy kaftan, nową chus­
tkę na głowie. Wyglądała niłod 
sza o cały lat dziesiątek.

—- Mamko — zawołała dzie 
wczyna, oczom nio wierząc. 
Skąd wzięło się u was tyle do 
statków?

-— To ód ciebie, kwialeczku, 
z twojej łaski! — odparła sta 
ra, ocierając oczy zapłakane.. 
Dawałaś na leki i na chleb, a 
ja nk> wierzę w leki, a chicha 
nic ukąszę, bom bez zębów.

A tu tymczasem śmierć nie przy 
szła, więc sobie dziś pomyśla­
łam: włożę te stroje i pójdę na 
swoją zuzulę popatrzę! Ot, tak 
.się i przywlekłam!

Kóstusia zabrała ją z sobą do 
mli.- rni. kupiła u siebks sa­
mej, a raczej u ciotki, mleka i 
nakara iia staruszkę. Inaczej 
iii, ¿cić jej nie mogła. Potem 
zaprowadziła niamkę do siebie 
na górę, posadziła na łóżku, 
przykucnęła u jej stóp na stoł­
ku i jęła rozpytywać o zdrowie 
i potrzeby.

Baba zaręczyła, że. zdrową się. 
czuje i niczego jej nic brak, bo 
.siedząc przy borze, nia i jago­
dy i grzyby, a dobrzy ludzie za 
leki zaniosą jej jadła do zbytku 
tylko jej za zuziilą nudno! Go­
dzien nudno, a szczególniej w 
święto. Wiec jęła prosić Koslir 
się, żeby jutro, prźy niedzieli, 
przybiegła do niej na godzinkę, 
choć na minutkę. Jagód jej naz 
hierała, placuszków upiekła, i 
wygląda już trzy niedziele dar 
mo. Tutaj we dworze, choć się

zobaczą, lo nie tak, jak w cha­
cie.. Tutaj robota przerywa, cza 
su nie ma, a może kto i nie rad, 
że ona się włóczy, jakby wyszu 
kiwała co wziąć dla siebie. Tam 
w cli. wif spokojnie i dobrze. Po 
gawędzą swobodnie, na mogi­
ły pójdą, za rodziców pacierz 
zmówią, a potem przed zacho- 

! dem słońca zuzula wróci do 
■ dworu i nikomu z lego krzywdy' 
I nie będzie.

Tak prawiła, szorstką dłonią 
gładząc warkocze* dziewczyny, 
aż Kóstusia, przekonana naj­
bardziej wzmianką o mogiłach, 
obiecała, że. jutro, ranne swe 
obowiązki załatwiwszy, przyj­
dzie, jeśli ciotka pozwoli.

Stara podziękowała jej z-ei łza 
mi w oczach, pogwarzyła jesz­
cze chwil kilka i ruszyła z po­
wrotem, przeprowadzona przez 
Kostusie do gościńca, w obawie 
psów podwórzowych.

Odchodząc już starucha jak­
by sobie coś przypomniała.

— Panicz Sokolik do mnie 
przychodził' Daj jemu Boże pa 
noyvanie! Taki dobry jak słone 
cżko, laki miły jak miód, a ład 
ny jak jagoda! Ławeczkę mi 
pod chatą własnymi rękoma zro

bił i smolnych szczep nurąbał. 
Daj jemu Boże długi wiek i do 
i?!

Błogosławiąc odeszła, a Kos- 
tusia wzruszona i bardzo rozra 
dowana wróciła do dworu.

Po wieczerzy prośbę swą prze 
łożyła ciotce. Pani miała ocho­
tę stawiać trudności, ale wuj 
wmieszał swe słowo, jak zaw­
sze, przychylne.

— Niech użyje swobody w 
święto. Robota nie uckknie i 
ona jej nie da spleśnieć. 1 ow­
szem. Pozwól jej bawić się, jak 
clice! Widocznie przedkłada to 
warzystwo baby, nad nasze! Nie 
trzeba się narzucać.

Kóstusia pomyślała dużo na 
ton lemat, ale nic nic rzekła na 
swą obronę i pocałowawszy wu 
jostwo w rękę, wybiegła szcze- i 
śliwa.

Nazajutrz załatwiła wcześ­
nie ranne roboty, odziała się w 
najlepszą sukienkę, zaplotła sta 
rannie włosy i wybiegła jak ptń 
szę z klatki na nieznaną prawie 
swobodę.

Z gościńca skręciła między 
zboża, i mierzami, tonąc wśród 
złotych kłosów dotarła do lasu. 
Las był ciemny, leszczyną i je-

f czynami pod-zyiy pełen ślicz- 
i nych ustroni i tajemniczych za­
głębień. Znała debrze drożynę, 
co wiodła do opuszczonej stra­
ży na granicy, gdzie na nią cze­
kała jedyna, szczerze przychvt 
na dusza. Biegła prędko, zazeke 
sna o każdą chwilę tej uciechy. 
Ogromne jej warkocze usunęły 
się na plecy, twarz zarumienił 
szybki krok i upał

Nareszcie przez zkkmc sploty 
brzóz plączących. ujrzała 
mchem pokryty w.kiçslv dach 
ehaiyny. Zatrzymała się chwil­
kę dla nar unia i.lui . zamic.la 
na powitanie staruszce, smok ą 
kulową piosenkę:

Jak ja ciebie szczerz" lubię.
Nie powiem nikomu. 

Bo źli ladzie to rozniosą. 
Jako wiatry .słomę!

Na głos jej, od budy ktoś .się 
poruszył i zaczął iść naprzeciw.

Zadrżała i stanęła jak wryta. 
Po lesie rozeszła się żałosna 

nula. Drugi głos odpowiedział 
jej następującą zwrotką:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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